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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a r n i  N a d w o r n e j  W . D eckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  8 . Lipca .  —  Z p o w o d u  r o z r u c h ó w  z S m y r n i e ,  po dc za s  

k tó r y ch  a us t r yac k i  of i ce r  od  m ar y n a rk i  b a ro n  H a c ke lb e rg  z a m o r d o w a n y  
a d w ó c h  i nnych  au s t ry ack i c b  o f i c e rów  r a n i on ych  zos t ało ,  z ażąda ł  in t er -  
n u n e y u s z  aus t ry ack i  w K o n s t a n t y n o p o l u ,  b a r o n  B r u c k ,  z ad o sy ć  u c z y ­
n ien ia  w p r zec i ągu  24  g o d z i n ,  i nacze j  z ag roz i ł  z e rw an i e m  d y p l o m a t y ­
cz nyc h  s t o su n kó w .

P a r y ż ,  6 . Lipca .  —  Mimo  na jrozma i t s zych  pog ło sek  ob i ega j ąc ych  
na g ie łdz ie ,  t r z ym a ł y  się ku r s a ,  a navret  n i eco  się po dn io s ły .

R o z n o s z o n o  m iędzy i nnemi  w ia d o m o ść ,  że au s t rya ck i  i n t e rnunc iu sz  
B ru ck  w  K on stan tyn op olu  popiera R osyą  i że  p reze s  ministerstwa angiel­
sk iego  l o rd  A berdeen podał się do  dymisyi .

L o n d y n ,  8 . L ipca  —  W n i o s k i  w sp r a wi e  wschodn ie j ,  mark iza  C la n  
r i c a rde  w izbie w y żs ze j ,  a pana  L a y a r d a  w  izbie niższej  o d r o c z o n o  do  
pon iedz i a łku .

W n i o s e k  mark i za  C ła n r i c a r de  br zmi  jak na s t ęp u j e :  p o n i e w a ż  dosz ło  
do  w i ado mo śc i  i zby ,  że r ząd rosy j sk i  ogłos i ł  po l i t ykę  i ch w y c i ł  się ś r o d ­
k ó w  k tó r e  całości  i n iepod l eg ło śc i  pań s t wa  o lomań sk i ego  zagrażają ,  p r ze t o  
i zba  da j e  z a r ę cz en i e  k ró l o w e j  J e j m o ś c i ,  że  m oże  l i czvc na go r l iwość  
i po św ięc en i e  i z by  i na jej  s z cze r e  do p o m a g a n i e  w d o c h o w a n i u  u k ł a d ó w  
p od p i s a n y ch  p r z ez  Anglią i u t r zy m an iu  u r z ą dz e ń  p o l i t y c z n y c h  i ter r i lo-  
r i a l n y c h ,  na k tó r y c h  p o w s z e c h n y  p o k ó j ,  b ez p i e cz eń s t w o  hand lu  i n i e ­
pod l eg ło ść  n a r o d o w a  na s zy c h  d a w n y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w  sp o cz y w a .

L o n d y n ,  9. L ipca .  — W  izbie  wyźsze ' j  cofnął  w c z o r a  w ie czo rem 
p. L a y a r d  swó j  wn iose k  w  s p r a w i e  w s ch o dn i e j ,  w skut ek  p r o ź b y  Jorda  
P a im er s lona ,  p o n i ew a ż  pub l i c zn e  r o z p r a w y  m o g ł y b y  za szkodz i ć ,  ile że  
m i ęd zy  gab ine t ami  F r a n c y  i i Anglii  zu p e łn a  zgoda  i d o b r e  p o r o z u m ie n i e  
panu ją .

T y m c z a s e m  międ zy  minis t rami  angielskimi  n iemasz  zgody .  L o r d  P a l ­
mer s to n  żąda si lnego w y s t ą p i en i a ,  l o rd  A b e r d e e n  godzi .  G a b i n e t  pos t a ­
nowi ł  ob sa dz en i a  ks i ęs tw n a a d u n a j sk i c h  n i e uw aża ć  za w y p o w i e d z e n i e  
w o j n y  i pozos t awi ć  l l o ty  poza  D a r d a n e l a m i ,  jeżel i  ich u i ezaż ąda  suł tan.  
Na  to się zgadza  gab ine t  f r ancusk i .

R z y m ,  2. Lipca .  —  O j c i e c  P.  B e c k x ,  r o d e m  z Belgi i ,  w y b r a n y m  
zost ał  dziś  w  miejs ce  zm ar ł e g o  o j ca  R o o l h a n a  j e ne r a ł e m  j ezu i t ów .

B e r l i n ,  10. L i p c a . —  Naj .  P a n  r ac zy ł  z am i a n o w a ć  ku pc a  S t i e n e n  
w A n k o n ie  k ons u l em  w  pap i esk i ch  p o r t a ch  mor za  ad r i a tyck i ego .

B e r l i n ,  S. Lipca .  —  Dz iś  p r z ed  po łu d n i e m  o d b y ł a  się w ie lka  pa r ada  
•u te jszego  g a r n i zo nu  p o d  l i pami  na cześć  k ró l a  ba w ar sk i e go .

—  W c z o r a  miała pos i ed zen i e  ko n fe r e u c i a  c elna .  N a z n a c z o n o  dzień 
«y  p o r z ą d e k  na p - z y s z ł e  c zynnośc i .

—  M i t t e l r h e i n i s c h e  Z e i t u n g  donosi ,  że  n i c ty lko  w  t r ewi rsk ie j  
a le też i w a r r h i d y e c e z y i  ko lońsk ie j  ż ąda j ą  d u c h o w n i  p r z e d  za po w ada -  
Dicm ma łżeńs tw  m ie sz an yc h ,  p rzys ięgi  od  na r zeczo nego ,  że dziec i  mają 
się c h o w a ć  w  wie r ze  katol ickiej .

E i s e n a c h ,  d  7. L ipca .  —  Dziś  o d b y ł o  się tu p i e r ws ze  pos i edzen ie  
kon fe r ency i  w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  po l i c y jn y c h  pańs tw,  k tó r e  p rzys t ąp i ł y  
do u k ł a d u ,  na m o c y  k t ó r ego  ka r t y  p a s z p o r to w e  p o  t ych  k r a j ach  zamiast  
P a s zp o r t ów  w ys t a r cza j ą  p od ró żn y m .  Dz iś  n a r ad za n o  się,  j ak  u r ządz i ć  
kon t ro l ę  nad  o b c y m i  p od r użu j ą cym i .  I nn e  p r z e d m io t y  t r z y m a n e  są w t a ­
j emn icy  i z a p e w n e  do ty czą  spi e sznego  d o no sz en i a  o" i s tni eniu t a j uych  
Związkach .

H a m b u r g ,  dn ia  1 Lipca .  —  K r ó lo w a  G r e c y i ,  W i e l k i  książę o lden -  
bu r gs k i ,  wie lka  ks i ężna  O l d e n b u rg s k a  i ksi ążę  W a z a  p r z y b y l i  wc zo ra j  
o godz in i e  12tej  do  na sze go  miasta.  K r ó l o w a  i ncogn i t o  p o d  nazwi sk i em 
h r a b i ny  A lh e n ,  k s i ęs two  O l d e n b u r g s c y  p o d  nazwi sk i em h r ab s tw a  von  
R as t e d e ,  w ra z  ze  swo im d w o r e m  p rze j echa l i  pa roc i ągi em n a d z w y c z a j ­
nym  z Lubek i .  W 7y s i ad ł s zy  z d w o r c u  kolei ż e l azne j ,  p r zy j ę c i  zostal i  
P rzez  r e zy d u j ą c e g o  tu R os s y i  minis t ra  p. de  S t r u v e ,  g r eck i eg o  konsu l a  
P -S p i r i d i on e - M ac t r ok e f a l o  i w i ce  konsu l a  o ld en b u r gs k i eg o  p. T .  Schmidt ,  
nda j ąc  się do  ho t e l u  de  1’E u r o p e .  K r ó l o w a  g r ecka  w ra z  z  W .  ksi ęc iem 
n ldenb u r gsk im  j echa ł a  w p o j eźdz i ć  minis t ra  de  S t r uve .  P o  p o ł u d n i u  o g o ­

d n i e  41  p r z y b y l i  k ró l  i k r ó l o w a  p r u s c y  i ncogn i t o  p o d  nazw i sk i e m,  nie 
Hohenzol le rn  jak wc zo ra j  d o no s i ł e m ,  a le  vo n  Z o l l e r n ,  w  t o w a rz y s tw ie  
ej cesar skie j  w ysokośc i  a r c yk s i ę ż ny  Zofii  p o d r ó żu j ą ce j  r ó w n ie ż  i n co ­

g n i t o ,  p o d  nazwi sk i em h ra b in y  W e i d e n e c k  z d w o r e m  i pa roc i ąg i em nad - 
'vy c z a j n y m  z Ber l i na .  N a j j a śn i e j s zy  k r ó l  p ru s k i  z akaza ł  p r zy j ę c i a  ofi-

y a l u e g o  p r z e z  mi n i s t r ów  i kons u l ów .  K ró l  z d w o r c a  kole i  ż e l a zne j  j e ­
chał  w  j e d n y m  po j e źd z i e  z k ró l ową  g r eck ą ,  a r c yks i ężną  i księżną A u e r s -  
perg.  Cz t e rn a śc i e  p o j a z d ó w  d w ó r  w io z ą c y c h  i m n ó s tw o  ludzi  t o w a r z y -  
szy o o s t o jn ym  gośc iom aż d o  hote lu.  D w o r z e c  p r zy s l r o j n y  b y ł  w  cho- 

j  Wa -g r ec ^  o b e j r za ł a  z a r a z  p o  p r z y j eź d z i e  w idzen i a  go d ne  
v!rv nrzeicżó-JaTi ,lll,eu,i giełdę.  W i e c z o r e m  w s z y s c y  dosto jn i  p o d r ó ż u -  

po r l  i ki lka o k ^ t ó w ^ W c z r a j T ^ o f u d u i u 0 ^ ^  V Ó‘ Za“*ier za  o b ^ rz.eć 
p lakat  c z e r w o ny ,  w k tó r ym  H a m b u r c z y k o m p r z y p o m i n a n o  Te®obecni e 
bawiąca  g łow a  k o r o n o w a n a  p a ń s t w a  s ą ^ e d n i e ^ o / S z i e l i ł a  n i eg d y ś  prZy  
g o d y  nieszczę śl iwe  w  wa lce  N ie m ie c  z n i e p rz y j a c i e l e m ,  i że  k i e d y  p ł o ­
nął H a m b u r g  p o ża re m  g r oż ący m zn is zczen iem ca ł e go  mia s t a ,  m o n a r c h a  
p rusk i  p o sp i e s z y ł  na  oca len ie  go ,  a n ad to  wspa rc i e m z n a c z n e m  pi en ię -  
znem zap omog i .  Zas łu ży ł  p r ze t o  sob i e  na  w dz i ęc zno ść  o by w a te l i .  S łu -  
s zn i e by  w ięc  b y ł o  p r z y  zd a rz o n e j  s zczę ś l iwe j  oko l i c znośc i  k i e d y  k ró l  z a ­
s zczyca  mias to swą  ob ec n oś c i ą ,  dać  m u  d o w ó d  u w ie lb i en i a ,  gośc innośc i  
. wdz i ęc zno śc i  o sw .e t l on . em miasta.  W i e c z o r e m  w y s z e d ł e m  ż e b T s i e

b i t i W ' ; 1' '-v!.k“ "» J»»|a™Ue/i«lm di.
a n t i ' l l  8 - ■ j z a s z c z y c o n y  zos t a ł  o rd e r e m  pruskim,
zna l az ł em  o ś w ie c on y .  T łu m y  lu du  k r ąży ły  p o d  okn ami  hot e lu ,  w  k tó r ym  
INI . an s t wo  się zn a jd ow a l i :  z reszj ą  cisza i sp o k o j n o ść  nicze in  n i e b y ł y  
p r ze r w a n e .  D z i ś  NN.  Pa ń s t w o  mają  o dw ie dz i ć  « S la d l l h e a l e r - . , a j u t r o  
ud ać  się w dalszą  p od ró ż .  \

0  . ’ j  r ,  JFranc&a.
i i • L lP ca - —  S t a n o w i s k o  na s zeg o  pos ł a  w P e t e r s b u r e u

J c ^ tfibajac  , es t  b a rd zo  p r z y k r e ,  sądzą  p r z e t o ,  że w k r ó t c e  w , ó c i  d o  
1 ary za i o t r zy m a  inną  p o sa d ę ,  może  s ena to r ską .

D e b a t y  mó w ią  dziś o  zmian i e  rol i  p a ń s t w  różny ch ,  w  sku t e k  w k r n  
cz em a  R o s y a n  do  ks i ęs tw nad duna j sk i ch .  D e b a t y  uw aża j ą  to  p r z e k r o  
?er7U.!p 8T UIC 23 1,0g" a k e i l i e  t r a k l ">lów, p r a w a  n a r o d ó w ,  j ako  b e z p o ż y .  
Mimo  to  m ć SarZ n  KSy‘ ‘ k o m Proin i t uj ące j ego  s ł awę  i pok ó j  E u r o p y ,  
s t anie  ą e ^  31 y  ’. 1fT,erdzia>J z a w s z e ,  że  pokó j  świa t a p o z ó -
l ' - n a i u s z o n y  i ze po l i t yce  ce sa r za  n ie  bę d z i e  d o z w o l o n ć m  o d d a ć
ł p i - hn i  Ua U1/ 0 *Łr0 P 11®) K w e s t  j a  ta  n i eb ęd z i e  r ozw iąz an a  w  P e -
« n i L ,  V ’ Z R ° us t an t y n o p o l a  wy jd z i e  r u c h  i pos t ano wien i e ,  k tó r e  p r z y -  
i m a d f  - ( ak (lługo  c i ągnącemu  się przes i l en iu .  U mi a r ko wa n i e  
K nr n  *C’i • ™ o d z n a c z a ,y  d o M  suł t ana  i j ego  m in i s t r ó w ,  a za k tó r e  
L u r o p a  t y l e  im j es t  w dz i ę cz n a  i nada l  o d zn ac za ć  ich będą.  W i e m y  że

2 ° f scl  t u r eck i  w  P a r y ż u ,  ale j es zcze  r z ą d y  f r a ncu zk i  i angfelski  
po i  tę us i lnie  up om in a ły ,  a b y  p r z e m o c y  p r z em oc ą  n i e o dp i e r a ł a  i n ie  sta- 
' a j l.<r a r | n u  rosyj sk ie j  d o p ó t y  odp i e r ać ,  d o p ó k i  n ie  p r z e k r o c z y  D una ju .

Dzi ś  w  p o łu d n i e  upo ws zec hn i ł a  się p o g ł o s k a ,  że  w c z o ra  w ie cz o r em  
sp i skowi  chciel i  z a m o r d o w a ć  cesarza.  P o l i c y a  dowied z i a ł a  się w  czas
0 z am ia r ze  i a r e s z to w a ł a  w czas  g łó w n y c h  p r z y w ó d z c ó w .  N ie  p r ze s z ko  
dz i ł o  to p r z ec i e  i n n y m ,  a b y  aię nie s t awi l i  na  w y z n a c z o n e  miejs ce  ale  
• t u  c z u j na  r ęka  p o c h w y ta l a  sp i sk o w y c h  p r z y  k t ó r y c h  b ro ń  z n a le z io n o

czasi e  sz tukl  l lczua Pa , ro l e  p r z ec h o d z i ł y  po  u l i c ach  o t a cz a j ą cyc h  t e a t r  
a p o  skończ en i u  s z tuk,  l iczna z a s ło n a  k a w a le ry i  o d p ro w a d z i ł a  c esar za  
d «  St .  C lo ud .  W ia d o m o ś ć  ta z ły  w y w a r ł a  sku t e k  na g ie łdę  dzisiajszą.

1 a r j z ,  d. 7. L ipca .   ̂ Ce s .  d e k r e t e m  zos tał  n a d a n y  kap i t u le  m e -  
f opoJ i ta l nej  p a r j z k i e j  k r z j z  b ia ło  i f i j ó łk owo  e u i a l i c m au j ,  k t ó r j  c z ł o n - 

k o w ie  k a p i t u ły  nosić  b ę d ą  na  b ia ło  niebi eski ej  wstążce .  C e s a r z  nad a ł  
tę o z d o b ę  kap i t u l e ,  na  pam ią tk ę  ś l ubu  sw ego  małżeńsk iego .

—  O  on eg da j s zy ch  a r e s z to w an iac h  mi lczą dzi enniki .  W c z o r a  o g r a ­
n i c z y ł y  się na p o w t ó r z e n i u  n o t y ,  z amie szczone j  w  P a t r i e .

—  Dzi ś  wszys tk i e  dz ienn ik i  r osp rawia j ą  o man i f eśc ie  c e sa r za  r o s y j ­
ski ego.  Mówią  s ł u s zn i e ,  że w  nim n i emasz  ani j e d n e g o  d o w o d u  na p o ­
pa rc i e  zażal eń  p r z e c i w  T u r c y i ,  wszys tk i e  zaś up a t r u j ą  w  nim o b j a w  uczuć  
t c h n ąc y ch  p o k o j em .  Z  lego więc  w y p r o w a d z a j ą  ten w n io se k ,  ż e  uk ł a d y  
za k o ń c z ą  sp ó r  tak d ł u g o  p r o w a d z o n y .

M o n i t o r  do no sz ąc  u r z ę d o w n i e  o p r ze j ś c iu  R o s y a n  p r z e z  Prut ,  
d o d a ł  j e s zcze ,  że pa n  O z e ro w  w y s ł a n y m  zost ał  do  K on s t a n t y n o p o l a ,  
w  l ad om ość  ta po pę d z i ł a  na g i e łdz i e  k u r s a  w  gó rę ,  r z e cz  p rzeci e  się ma  
inaczej  i nie w iemy ,  jak móg ł  się w c i snąć  d o  tej w iad om oś c i  u r z ęd o w e j  
tak g r u b y  błąd.  Za j i y t a ny  o w y s e lk ę  pa n a  O z e r o w a  F o u l d a ,  n ie  umia ł  
z a spok o i ć  p a n ó w  z gie łdy.  ( J a sa rz  n ie  b y ł  z a d o w o l o n y  z lei wiadomośc i ,  
b o  p o d o b n o  n i echce  tak s p o k o j n i e  p a t r z e ć  na  p r ze j ś c i e  P ru tu  p r z e z  Ro-  
f y a n. W c z o r a j  po w o ła ł  m in is t e r  s p r a w  zag ran i c zn y ch  p a n ó w  M y r e s
1 Mi lo,  gdz i e  im o św iad czy ł  że  i ch  dz i enn ik i  są o rganem r ządu ,  a t en  b y -
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najmniej niebicrzc odpowiedzialności za ich artykuły pokojem tchnące. 
Postępowanie to rządu ma swoje zuaczcnie. U dworu sądzą, ze lord 
Palmdrston stanic u steru gabinetu angielskiego i dla tego nictracą otychy.

— W  rcdakcyi katolickiego U n i u e r a  wyłożono proźbę do cesarza, 
aby się uakłonił do zbrojnej interwencyi za Turcyq. Proźbę tę liczuemi 
okrywają podpisami.

—  Ks. Napoleon wyjechał do St. Orner. Tłumy licznie zebrane 
przed P a la is -R o y a l ,  pożegnały księcia życzliwemi okrzyki. Książę Na­
poleon umiał zyskać dla siebie u ludu prawdziwą sympatyą.

P a r y ż ,  dnia 30. Czerwca. — (K r . C u)  Korcspondencyc stambul­
skie z dnia 15. odebrane drogą marsylską, zawierają wiele ważnych p o ­
dań, ale korespondencie  odebrane drogą tryestską, już je prawic zu ­
pełnie wyczerpały. Porta jest bez nowin z Jass i Bukarestu. Służba 
poczt tych prowincyi robiona przez Rossyan, została przerwaną. Z S er­
bii dochodzą wiadomości, iz ks. Aleksauder tern bardziej zbliża się do 
Rossyi, im bardziej ks. Michał zbliża się do Austryi. Tcuka, prezes se­
natu serbskiego, wziął dymisyą, z jakich powodów? niewiadomo. Goro- 
szanin gotuje się do wyjazdu. Ma on się udać do Swajcaryi a potem 
do Paryża. W  Belgradzie rozeszła się pogłoska, że książę Michał Obre- 
nowicz żeni się z hrabiauką Huuiadi, pochodzącą z dawpej familii kró le­
wsko-węgierskiej. Hrabianka Huniadi jest katoliczką. Żeniąc się z nią, 
ks. Michał dałby dowód lolcraucyi, ale to właśnie szkodzi mu w oczach 
Serbów, dotąd bardzo nieloleranckich. Książę Michał jest popularny 
między Słowianami austryackiemi i tureckiemi. Nad Dunajem Rossya 
znajduje stronników między Greko Słowianami. Jedni tylko Kozacy Nc- 
krasowscy są jej niechętni.

Dzienniki rosyjskie starają się utrzymywać opinią, żc Fraucya jest 
z Rossyą w tajeinnem przymierzu. Nad Dunajem zaś rossiewają pogło­
ski, że Rossya ma zamiar utworzenia z W ołoszczyzny i Mołdawii, a na­
wet podobno z Bessarabii, osobne księstwo czy królestwo Rumańskic. 
O  tej pogłosce, jako prawdopodobnej, napomyka łitografowana kores- 
pondeneya stambulska.

W  P aryżu  sprawa wschodnia niezrobiła żadnego kroku dalej. Mar- 
rabia Clanricarde zwlekł wniesienie w tej sprawie adresu do królowej 
o 10. Lipca. W iecie  już. żc admirał de la Susse komendant floty fran- 

cuzkiej w Dardanelach, został zastąpiony przez wice admirała Hamelin. 
Minister marynarki w P aryżu  dzień i noc pracuje. Dzienniki angielskie 
są ciągle wojenne, chociaż ministeryum angielskie stara się bardzo
0 utrzymanie pokoju. Opinia objawiona przez jednego korespondenta 
C z a s u  z Wiednia, jakoby flota angielsko 1'raucuzka niemogła przeszko­
dzić marszowi rossyjskiemu na Stambuł, nie trafia tu do przekonania. 
H o ta  ta mogłaby wiele dokonać, ale na to potrzeba wzajemnej ufności
1 woli. Zdaje się, że tych warunków uiedoslaje jeszcze Anglii i Francy i. 
Rossya wejdzie do Moldo W ołoszczyzny, T urcya  zuboży się długiemi 
wysileniami. Rossya otrzyma czego żąda, a jeżeli utworzy królestwo 
Romańskie, posunie dalej rozbiór Turcyi.

H iszpan ia .
M a d r y t ,  2. L ip ca .—- W  Hiszpanii zanosi się na wypadek nie małej 

wagi. Królowa matka, pani Munoz ma zamiar opuścić Hiszpanią. O d ­
prowadziła swą córkę królową Izabelę do stolicy, a sama wróciła do 
Aranjuez, gdzie przez kilka dni zabawi, a potem pojedzic do Paryża. 
Podobno ma na myśli wydać jednę z swych córek za księcia Napoleona, 
syna Hieronima. Chodzi tylko o w ybór i dla tego wiezie obie panny Mu­
noz do Paryża. Jeżeli się jedna z nich spodoba, natenczas królowa matka 
więcej przesiadywać będzie w Paryżu, niż Madrycie. Nasi mężowie sta­
nu nic bardzo się tern kłopocą i oni będą zadowoleni, bo niebędą tyle 
krępowani intrygami dworskiemi. D wór nasz spodziewa się cesarzowej 
Francuzów tego lata, która na Marsylią ma popłynąć do Barcelony, tam 
wylądować i uroczyście ztamtąd przejechać się do Madrytu.

Minister spraw wewnętrznych zażądał nadzwyczajnego kredytu na 
poprowadzenie telegrafu elektrycznego do granicy francuskiej. D o tych­
czasowe telegrafy napowietrzne zapewne będą zniesione, lubo miliony 
kosztowały z tego pow odu, że każda stacya musiała być nakształt wa­
rowni ufortyfikowaną, bo kilka razy  się wydarzyło, że telegrafistów zna­
leziono w dawuycłi gmachach pomordowanych. Teraz  w takiej warowi 
telegraficznej po pięciu znajduje się urzędników od stóp do głowy uzbro 
jonych i ztąd też wielkie koszta rosły  w utrzymywaniu takiej linii zbrojnej.

Gazeta M a d r y c k a  ogłasza dekret królewski, który ustauawia kon­
sulat w Jerozolimie i komisyą specyalną, mające się trudnić miejscami 
świętemi. Tekst dekretu brzmi: » Stosownie do tego, co mi przedsta- 
wionem zostało przez radę moję ministrów, dekretuję jak następuje: 
Art. 1) Ustanowionym jest konsulat w Jerozolimie, z poleceniem aby się 
porozumiał z zakonnikami reguły ś. Franciszka hiszpańskiemi mieszkają- 
cemi w Palestynie, w celu popierania czynnie interesów religii państwa 
i przeszkadzania, aby dawne prawa i prerogatywy mojej korony w miej­
scach świętych nie r>y ły  zapoznane. Art. 2. W strzym aną jest wszelka 
przesyłka bezpośrednia funduszów pochodzących z uczynków nabożnych 
( Obra p ia , occurs p ic)  zakonnikom Palestyny" Fundusze przesyłane być 
wiuny^ na przyszłość konsulowi, ażeby zgodnie z ojcami Erauciszkana- 
mi, używał ich do przedmiotów ich inslyłucyom właściwych, bez żadue'j 
ze strony innej zwierzchności interwencyi. Art. 3. Posyłki pieniędzy i 
przedmiotów, które na przyszłość do miejsc świętych będą skierowane, 
ulegać będą sprawdzeniu na rozkaz ministra spraw zagranicznych, do 
którego władzy od dziśdnia zawisła Obra p ia  Jerozolimska. Art. 4 Za- 
nominowanq zostanie komisya złożona z dyplomaty, finansisty, dwóch 
duchownych i dwóch orientalistów, która przejrzy archiva tyczące się 
Obra pia, stan jej funduszów i dochodów, i wszystko co do tego należy, 
przedstawi następnie środki jakie za najwłaściwsze uzna do prędkiego i 
szczęśliwego osiągnięcia celu który zamierzam, i przedłoży, jak najprę- 
( zcj > memoryał histosyczny i legalny nad prawem korony hiszpańskiej 
do patronatu miejsc świętych. Art. 5. Rząd rozpocznie natychmiast ne- 
gocyacye z przewielebnym nuucyuszem jego świątobliwości, w przed­
miocie odwołania i modyfikacyi wziętych przez kongregacyą propagandy 
wiary postanowień, któreby zmierzać mogły do zmniejszenia praw ko­

ronie mojej w ziemi świętej przysługiwających. Art. 6. W ziąwszy p o ­
przednie informacye, obranym zostanie dom na przyjęcie i wykształcenie 
missyonarzy franciszkańskich przeznaczonych do ziemi świętej. — Dan 
w Aranjuez, dnia 24. Czerwca 1853. r. — (Podpisano ręką królówv).

Minister tymczasowy spr. zagrań. F r a n c i s c o  d e  L e r s u u d i .  
11/00% .

We d i ug G a z c 11 a di  V e n e z i a  skazał sąd sąd wojenny w Udinc 
na dniu 28. Czerwca bardzo bogatego obywatela Gaspari, ojca dwojga 
dzieci na śmierć, ponieważ posiadał nóż w kształcie sztyletu, 12 funtów 
szrótu i 200 kapiszonów. Radetzky zważając na niewinność zupełną tego 
obywatela złagodził karę śmierci na więzienie 3-miesięczne w fortecy bez 
kajdan.

Anglia.
L o n d y n ,  d. 6. Lipca. — S t a n d a r d  twierdził wczora, że lord 

Aberdeen abdykuje, to jest, wychodzi z ministerstwa, bo gabinet roz- 
bity wypadkami na wschodzie. Palmerston jest za stauowczem w ystą­
pieniem przeciw Rosy i, a lord Aberdeen przyjaciel starej konlicyi chce 
pojednania za każdą cenę. Na to H e r a l d  takie czyni uwagi: już chwila 
rosprzężenia gabinetu naszego była bliska, ale załatano na chwilę p rz e ­
paść. Sprawy pójdą dawnym torem , ale niedługo. Każdej chwili uioźe 
przesilenie znów wybuchnąć. — Takie pogłoski S t a n d a r d a  i H e r a l d a  
trzeba zawsze cum grano salis odważać.

— C h r o n i c l e  i G l o b e  uwielbiają Reszyda baszę za jego notę 
ostatnią, któia jest wzorem umiarkowania, godności i głębokiego uczucia 
prawa. G l o b e  szczególniej zuajdujc w nocie jego tchnienie uczuć pra­
wdziwie chrześciańskich, które powinny zawstydzić autorów rosyjskiej 
noty, lakierni  przecie pochwałami mało się dopomoże sułtanowi. T i ­
m e s  krytykuje manifest Piolrowego grodu z 26. Czerwca, który nazywa 
wręcz, obrazą prawdy, niechce przeto młócić plew, z których się nic 
wyklepie ani dow odu, ani faktu,  bo ni tego ni owego nie zawiera. ( O p u ­
szczamy inne wyrażenia zbyt dobitne z tego artykułu T i m e s  a dodając, 
że wybuch taki narodowej niechęci'na nic się nieprzyda, kiedy głosy 
biorą górę, które tłumaczą na stronę pokoju nawet wkroczenie Rosyan 
do księstw uaddunajskich i manifest grodu Piolrowego.) Tak też dzisiaj 
donosi T i me s  z Paryża, że na ostatniej (sobotniej) radzie gabinetowej 
londyńskiej stanęło, iż rząd francuski ma być zawiadomiony, że obsadze­
nie księstw uaddunajskich nie będzie przez Anglią poczytane za casus 
belli, a następnie, że flota z tego powodu nic przejdzie Dardanelów. Być 
może, iż to podanie pochodzi ze źródła rosyjskiego, ale podobna pogło­
ska krążyła po Londynie i okazywano tam chęć wyraźną uwierzenia sło­
wom cesaiza, ze nie szuka zdobyczy. Za powód tej wiary podaje ko­
respondent paryski 1 i me s a  obawę o nieurodzaj i o przerwanie dowozu 
zboza z Odessy i portów uaddunajskich. Dla czegóż więc popłynęły floty 
do Dardanelów?

r , .  A ustrya.
W i e d e ń ,  5. Lipca. — Jeneralmajor Mayerhoffer zuany z wojny 

węgierskiej, wysłany został jak donosi Gaz. powsz. augsb. przez rząd do 
Belgradu. Mówi on biegle po turecku i zna stosunki na wschodzie, bo 
dawniej służył lam długi czas wojskowo. Rrząd cesarski zdaje się chcieć 
się ograniczyć w obec wypadków wschodnich na najściślejszej neutral­
ności, a nawet nie wierzy w rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich, 
gdyz ani wojsk nie wysyła na granicę, ani też nie czyni innych przygo­
towań zbrojnych. Owszem w ostatnich czasach rozpuszczono wielką 
liczbę żołnierzy na urlopy szczególnie z pułków węgierskich.

W yszły w wykonanie nowe przepisy tyczące się produkcyi i sprze­
daży saletry, i zniesionym zostaje dotychczasowy monopol skarbowy 
tego artykułu.

— W W aitzen rozstrzelano w du. 25. b. m. dwóch znanych rozbój­
ników, Szczepana Armanickiego i Jana  Stupkę.

Mówią, że w tych dniach zjadą najwyższych stopni oficerowie z pro- 
wiucyi do W iednia  celem naradzenia się nad nowym systemalem admi- 
nistracyi wojskowej i nad innemi jeszcze planami. Ma"takżc być wysa­
dzona osobna komissya względem zaprowadzenia nowej organizacyi we­
wnętrznej armii.

. ^  i e d e ń ,  d. 7. Lipca. — Artykuł L l o y d a  o skutkach wkroczenia 
wojsk rossyjskich za Prut brzmi: »Nadesłanc naui ze Lwowa doniesienia 
nie dozwalają powątpiewać o wejściu rosyjskiego korpusu do Mu l t a n .  
W rażenie  jakie ten wypadek w zachodniej Europie w yw oła, zależeć 
musi w znacznej części od równoczesnych zawiadomień wielkich mocarstw 
przez dwór rosyjski. W  sferach dobrze świadomych nie masz wątpliwo­
ści, że P»osya wojny n i e  pragnie. Dążeniem przeto tego państwa musi 
być, aby o ile można niewątpliwie wykazać swoje zamiary utrzyinauia 
pokoju, a to t a k  niewątpliwie, iżby im w Londynie i Paryżu uwierzono 
i zaniechano przeciw niej demonstracyj ze strony zachoduich mocarstw 
morskich. Publiczna opinia w Anglii jest tego rodzaju, że ministeryum 
Aberdeena, pomimo całego swojego zamiłowania pokoju, popchniętem 
będzie do stanowczego kroku, jeżeli sama Rosya nie postawi je w mo­
żności dania parlamentowi dostatecznych zapewnień względem utrzyma­
nia nietykalności państwa tureckiego. Niemniej zajdzie potrzeba zaspo­
kojenia gabinetu paryskiego, w sprawie bowiem wschodniej inieyatywa 
po jednej stronie mogłaby wyjść ze stolicy Francyi. Ową czujność nie­
zachwianą jaka się w głównej politycznej kwestyi w zachodnich stolicach 
obecnie objawia poczytujemy za znak nader pomyślny. Skłoni ona 
fi osy ą , jeżeli la pokoju pragnie, do szybkiego ustalenia" onegoż. Jes t  
więcej niżeli prawdopodobną rzeczą, iż zajęcie księstw naddunajskich, 
nawet przez liczbę wojsk tam weszłych, nosić na sobie będzie raczej 
cechę demonstracyi niż zaczepki. Będzie ono przeznaczouc do okazania 
s i ł y  Rosy i, ale nie w o l i  szkodzenia Turcyi. Rosyjskiemu gabinetowi 
będzie szło więcej o moralne wrażenie tego kroku,  niż o materyałuy 
skutek jego. Skoro poseł rosyjski opuścił Konstantynopol w taki sposób 
jak książę Menżykow, przyjazd innego posła rosyjskiego do tej stolicy 
wyprzedzony być musi jakowym aktem, który w oczach świata wykaże 
rzeczywiście potężnego, jako potężnego i zwycięzcę. Godność gabinetu 
rosyjskiego a nie chęć zdobyczy wymaga teraz ofiary, a Turcya będzie
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ją umiała ponieść. Jeżeli wielki za daleko zaszedł, to mniej wielki innsi 
go greczuie o przebaczenie prosić, aby t a mt e n  w ł a s n y c h  swych  
błędów nie chciał wziąść (emu za złe. N ie jest to wprawdzie lo ­
gika słuszności,  ale logika faktów. Czegóż Rosya potrzebuje w i e j  
chwili? o to, aby wysoka porta prosiła jej o darowanie niejakich błędów, 
mniejsza o to czyli je popełniła lub nie, konieczność polityczna Rosyi  
wymaga, aby się nigdy niepokazać w oczach chrześcijan tureckich, ja ­
koby poniosła klęskę. Cokolwiek się stanie, jak bądź rzeczy pójdą, 
zręcznie czy niezręcznie, z taktem czy bez taktu, skutek dla mocarstwa  
północnego wypaść zawsze musi uwieńczony. Anglia i Francya pragną 
nietykalności Turcyi; Rosya się zobowiąże nicnaruszać jej wcale. A n ­
glia i Francya pragną pokoju, t- )■ powrotu posła rosyjskiego do Kon­
stantynopolu —  zatem nie mogą się i temu sprzeciwiać, aby jedyną on 
drogą powrócił ,  którą mu pan jego obrać dozw oli,  a tą jest droga umiar­
kowanego tryumfu, rezultat ten lubo politycznie małej wagi, wszakże  
w oczach świata i tłuuiu uchodzić może za zaszczytny."

Kor. Auslryacka pisze: » Po wielu dziennikach umieszczono odpo  
wiedź zbiorową reprezentantów Austryi, Anglii, Francyi i Prus, w K on­
stantynopolu na zapytanie W ys. Porty względem ostatniej noty księcia 
M en szyk ow a , wraz z podpisami właściwych dyplomatów. W ed le  na- 
deszłych tu doniesień wszelkie p ow od y  nakazują powątpiewać o istnie­
niu takiej noty, gdyz lubo reprezentanci czterech mocarstw porozumieli 
się w dniu 21. Maja w swobodnej rozmowie nad rownobrzmiącą odpo  
wiedzią, lakowa wszakże przesłaną została Porcie osobno przez każdą 
missyę. Oświadczenie zatem dane przez reprezentantów czterech 1110 
carstw jest jedno i toż samo, ale bynajmniej nie zbiorowe. Kto chociaż 
cokolwiek wtajemniczony jest w znaczenie dyplomatycznych dokum en­
tów, len pojmie różnicę jaka w tych formach zachodzi."

Gaticya.
K r a k ó w ,  dn. 28. Czerwca. — (Kor.  Cs.) D w ie  kwestye zajmują 

teraz ile myślę najwięcej całą Galicą, to jest kwestya indcmnizacvjna  
i kwestya budowy drogi żelaznej z Oświęcima przez Trzebinią, Kraków  
Bochnią, Dębicę* Jarosław, do Lwowa. Pierwsza z nich to jest indc- 
mnizacyjna jest zapewne najważniejszą i o ile mogłem powziąść w tej 
mierze wiadomości, pisałem wam o niej w ostatnim moim liście. Dziś 
przesyłam wam niektóre data o drugiej, i żałuję tylko, że nie są tak p o ­
myślne, jak zdaniem mojćm były wiadomości przesłane o pierwszej.

Budowa kolei zelazuych, z Oświęcima do Trzebini i z Krakowa do 
Bochni, a tern samem wykończenie robót wedle kolei w większej części 
już dokonanej, z Bochni do Dębicy, głównie atoli budowa obydwóch  
mostów, jednego pod Oświęcimem, drugiego pod Krakowem , zostały na 
ten rok wstrzymane, i od łożone do wiosny roku przeszłego. Na decy-  
zyą tę wpłynęło  niezmiernie wiele powodów, głównie zapewnie finanso­
w i ,  ale przyczyniła się jak się zdaje do niej także i ta okoliczność, że 
do budowy tak ważnej pod względem technicznym, uznano za potrze­
b ne , skompletować odpowiednie personalc techników, które ma być sta­
wione pod rząd oberinży uiera tak,  jak roboty na Semeringu. W skom­
pletowaniu przeto takiego persouałe mają zachodzić na teraz jakieś tru­
dności,  i dla tego wszelkie roboty około kolei, o których wspomniałem,  
odłożone są do następnego roku.

Spodziewam się być nie długo w 6lauie, uwiadomić wa s z  pewnością  
o szczegółach, dotyczących skali przyjętej do tymczasowego oszacow a­
nia powinności urbaryalnych, tudzież normy postępowania, przy uzy­
skiwaniu zaliczek, nakazanych biletem ręcznym cesarza. Ustanowienie  
tej skali i tych norm było jak wam pisałem przedmiotem narad w miui- 
sterym spraw wewnętrznych, po których zamknięciu, teraz o szczegó­
łach, o których m ówię, coś pewniejszego donieść będzie rnożua.

Turcy a.
J a s s y ,  3. Lipca. — W o jsk o  rossyjskie wkracze do nas dziś o go­

dzinie 9. zraua.
W ojsk o  przekraczające granice pod Skulcwy i Leową należy do 4. 

korpusu i zostaje pod dowództwem jenerała Dannenberga. W  ogóle  
dziś przechodzi granice 10,000. Dziś zrana ogłosił książę Gorczaków  
proklamacją, w której powiada o celu obsadzenia księstw naddunajskich, 
dalej że obsadzenie to niezmicnia ustaw i adminislracyi kraju i wzywa  
mieszkańców, aby się spokojnie oddawali zatrudnieniom swoim i byli 
posłuszni władzom.

B i a ł o g r o d ,  28. Czerwca. — Spodziewamy s ię ,  przeniesienia rzą 
du ztąd do Kragujewaczu, skoro się pokaże,  iż na dobre na wojnę się 
zanosi. Porta żąda, aby  się księstwo uzbroiło, uiemyśląc jakie ztąd w y ­
płynąć mogą dla nas niebezpieczeństwa. Rząd serbski może zachować  
neutralność dopóty, dopóki można, ale trudno żądać, aby chłop serbski 
walczył obok muzułmanina przeciw Rossyanom. Ponieważ trudno 
przypuścić, aby Serbowie usłuchali wezwania, przeto stać się łatwo  
może, że miasto nasze będzie bombardowane a rząd wcześnie myśleć 
musi o przesiedleniu się swojćm.

W edług wiedeńskiej P r e s s y ,  korpus rosyjski, który wszedł do 
księstw naddunajskich składa się z dwóch dyw izy i,  należących do 4 i 5 
korpusu armii. Razem liczą 25,000 żołnierza. Cztery pozostałe dywi-  
*ye, (b o  każdy rosyjski korpus ma 3 d yw izye)  tak są rozłożone: 2 i 3 
dywizya 4 kopusu armii ustanowiona jest we wschody na granicy uiultau- 
Rkićj, 2 zaś i 3 dywizya 5 korpusu pod Odessą i Scbastopolem. D ow ćd z-  
cą 4 korpusu jest jenerał Dannenberg, 5 korpusu jen. Liiders. Ponieważ  
korpusa te rozpołożone są na tak wielkich przestrzeniach, szczególniej 
Ludersa, przeto zdaje się, że ruch wojenny nie będzie nagle popierany.

Oprócz jenerała Dannenberga wkroczył na dniu 3. Lipca jenerał 
Diiders do Multan z przednią strażą swojego korpusu. Tegoż dnia mó- 
w'oiio (v Jassach, że Omer basza korpus swój pod Szumią z e b r a n v  po­
kiwa ku W ołoszczyzn ie .

Jakkolwiek w odezwie rosyjskiej powiedziano, że aduiinistracya i urzę­
dnicy pozostają dawni, jednakowoż zakazali Rosyanie ogłaszać ostatni 
Irman sułtana, w którym nadano wolność wyznaniom wszystkich religii 
*  T urcyi,  a oprócz tego zakazano niemiecką gazetę, która w Bukarc- 

e w ych odzi,  ponieważ zamieściła artykuł o sprawie wschodniej.

p.szą do I i m e s a  z Konstantynopola „a dniu 23. C zerwca, że tam 
się obawiają Serbii. Prezes ministerstwa serbskiego Simicz, całkiem jest 
oddany na posługi cesarzowi rosyjskiemu. Podejrzywają go o złe za 
miary ponieważ wydał rozkaz aby z Belgii nadesłano* broń co spieszniej  
którą tara zam owiono. h

Kronika miejscowa.
P o z n a ń  du. 11 Lipca. — Królewska rejeucya wydała rozporzą­

dzenie lenn dniami, ze pełnomocnictwa ajentów towarzystw zabezme-  
czających lak zagranicznych jako leź krajowych, powinny nietylko hvć 
podpisane, przez dyrektorów rzeczonych towarzystw lub ich zastępców  
ale jeszcze mają być poświadczone przez notary uszów, że wystaw a j ley  
ow e pełnomocnictwa sam. je podpisali i że do zamianowania ajentów pra 
wo mają s a u nim o warowane. Pełnomocnictwa nieposiadające poświad­
czenia a ow &o, ę ą uważane przez król. rejencyą za nieważne, a przy­
najmniej każdy a,oni podający podobne pełnomocnictwo nic będzie na 
przyszłość potwierdzony Przy podaniu podobnych pełnomocnictw mu- 
szą dow.esc, ze towarzystwa przez nich reprezentowane, otrzymały p o ­
zwolenie od rządu na m ocy prawa z 17. Maja 1853

W o l s z t y n  d. 7. Lipca. _  W czoraj otworzono uroczyście zakład 
niewidomych Na tę uroczystość przybyli z W rocław ia  dyrekror podo­
bnego zakładu w W rocław iu  pan Knie i nauczyciel tego zakładu p Kie- 
ncl. / ,  mow imanych pokazuje się , ze francuzki profesor W alcn iy  Hanv  
w roku 1783 rozpoczął dawanie nauk niewidomym, a mimo to Francya  
dziś liczy jeden tylko podobny instytut, Ameryka 4, Niemej 20 G łó ­
wnym założycielem instytutu niewidomych w W olsztynie jest aptekarz 
Krechtel. 1

Z p o w i a t  u p o z n a ń s k i e g o ,  d. 9. Lipca. — W czoraj po godz. 3. 
z południa nagle ciemne chmury ząjęły zachodni horyzont i szybko p o ­
suwa y  się ku górze. Nastąpiła straszna cisza jak powszechnie przed ka- 
zdem nadzwyczajnem mcleorycznem zjawiskiem; spadło tylko kilka kro­
pel deszczu, puczem zaczęły  padać twarde jak kamienie kule gradowe 
wic o s a  urzego jaja i yyiękze. Najlepsze damy wyobrażenie o ich ma­
sie, kiedy powiemy, ze 18 takich brył średniej w ie lkośc i , ważyło funt 
jeden. Grad ten bez wiatru i uienazbyt gęsto spadający nie wiełk*ą przeto  
w polach mogl wyrządzić szkodę i wszystko, wyjąwszy kilkadziesiąt p o ­
tłuczonych dachówek i szyb strzaskanych na tern osobliwszem zjawisku  
b yłoby  się skończyło, gdyby w kilka minut później śród ok ropne-o  w i­
chru i grzmotu mc była nadeszła druga straszliwsza daleko i w skutkach 
swoich okropniejsza nawałnica. W n e t  obfity grad z niesłychaną °wał-  
townoscią uderzył o ziemię i wszystko co natrafił, zniweczył.  Kilka wsi 
w okolicy Poznania spustoszył zupełnie. Ile dotąd wiemy Daszewice
. l'ep[vW0Ń iI u  U’j 3 U,' T w,cie Głuszyna . Babki srodze tej klęsce  
ulc0ły. Niektóry właściciele utracili wszystko. Jeszcze w dwie godziny  
potem zdarzeniu drogi na Głuszynie zasypane b y ły  kupami ludu jak 
wsiod  zimy. W  parafialnym kościele w głównem oknie szyb st łuczo­
nych 4b, ołtarz jeden zniszczony, świeczniki pozrzucanc i pogięte św iad­
czą wymownie o gwałtowności burzy, jakiej najstarsi w okolicy nie pa­
miętają łudzić. J 1

W r z e ś n i a ,  du. 6. Lipca. — Naczelny prezes pan Pultkammcr p o ­
zwolił  w skutek wniosku prob. Łukaszewicza „a odbywanie misy! w  Żer­
kowie od d. 2. b. m. Do pozwolenia tego przydał jednak warunek że  
kazania mają się odbywać w kościele, a tylko mogą być d ozw o lon e  na 
cmentarzu, jeżeli ten ma ogrodzenie na 9 stóp wysokie.

VN e wsi Chlebowie pod Miłosławiem spaliły się jednemu gosp oda­
rzowi dom mieszkalny i wszystkie gumna w  ostatnim dniu zeszłego mie­
siąca. Ogień b y ł  podłożony.

W ą g r o w i e c ,  dn. 6. Lipca. — Dzień ś. Piotra i Pawła w naszych  
okolicach dał się niejednemu we znaki. 1 tak Kiudzin się spalił, przy-  
czem w płomieniach dwóch łudzi utraciło życie , a piorun zabił k ob ie­
cinę z dzieckiem przy kominie siedzącą. Tegoż dnia uderzył piorun  
w Niemczy me w  stodołę ale pożaru nie zrządził. W  mieściskach spa­
liła się tejże nocy stodoła ,  w którą piorun uderrzył.

B y d g o s z c z  d 7. Lipca. — I u nas zasiada sąd przysięgłych. Kie­
dy prowadzono zbrodniarza Franciszka Zurka z Trzemeszna do Bydgo­
szczy  do wyprowadzenia z niego śledztwa i zamknięto go w drodze na 
noc w' więzieniu barcinskiem, zdjął sobie kajdany podwójne i piecem do- 
tał się do komina, którym w yd ob y ł  się na wolność. Sprawę jego więc  
skreślono z porządku dziennego. Za to inna sprawa przyszła przed kratki. 
Dziedzic Daniszewski z wiek Kołudy wracając na d. 21. Stycz. r. b. z swoją 
żną z Inowrocławia do domu, gadał na sw ego woźnicę, że źle jodzie a kiedy  
•en jak na złość i szybko i uie bezpiecznie pojeżdżał, sam wysiadł z ’pojazdu, 
przeszedł na kozieł, odebrał w oźn icy  lejce i sam pojeżdżał. Nic podobało  
się snać lo woźnicy, bo za \vsiq Niem ojewem , żądał, a żeb y  mu pan oddał 
lejce i bicz, chcącjsam powozić. Pan Daniszewski kazał mu się zachować  
spokojnie, bo zrzuci go z k ozła ,  na to leż czekał ów woźnica nazwiskiem  
Jakób Kruszyński, a schodząc z kozła uchwycił za biczysko i chciał 
swemu panu go wydrzeć, mówiąc, że lo jego własność. Nie pomogło nic, 
chociaż pan Daniszewski jemu powiedział, że bez bicza jechać nie może' 
poskoczył Kruszyński do swego pana, a pochw yciw szy  go za płaszcz 
chciał go przemocą zrzucić z kozła. Pan Dainiszewski zesiadl i uderzył  
parę razy ręką Kruszewskiego, który także pochwycił sw ego pana za k o ł­
nierz, a ten go za w łosy, puścił go jednak, bo konie zaczęły się strachać 
i stać nie chciały. Kruszyński wydarł nakoniec bicz i uderzyłjnim lak 
silnie w twarz pana, że mu nos przetrącił i by łby  tak dłużej bił leżącego  
na ziemi pana Daniszewskiego, gd yby  go pani Daniszewska nie była  
wstrzymała. Lubo nos się zgoił w trzy tygodnie, ale pan Daniszewski 
przypadek ten odchorował. Sąd przysięgły uznał Jakóba Kruszyńskiego  
winnym i skazał na dwa lata do więzienia w domu karnym.

—  Miasto nasze będzie także oświetlone gazem, jak Poznań, a ko­
szta wynosić mają 60,000 tal.

—  Krawiec pan Pick, posiadający znaczny u nas zapas ubiorów inę- 
zkich, sprowadził sobie z N ow ego  Jorku machinę do szycia szybkiego, 
podobną do tej, jaką pokazują teraz w Berlinie i jest powodem natłoku
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znawców i uieznawców.  Machina ta szyje nadzwyczaj  szybko  i dosyć 
mocno,  nawet  szlepnje.

Targi  na konie r em o nt ow e ,  od lat 3 do 6 mające,  odbęd ą  się

w Kościanie,  5. Paźdz ie rnika w S ie rakowie ,  7. Paźdz iernika  vv D r e z d e n ­
ku ,  10 Października w Landsbergu  nad Wa r tą .

N a k ł o ,  6. Lipca.  —  Przyszedł  tu temi dniami jakiś młodzieniec do 
zegarmisrrza Zachariasza i targował  zegarek złoty,  wywija jąc  przytetn 
woreczk iem z pieniędzmi,  ale ze się zgodzić niemógł ,  przeto odszedł.  
W k r ó t c e  zona zegarmistrza post rzegła ,  źe niemasz t a rgowanego  zegarka,  
wybiegła za młodzieńcem i żądała z k rzykiem zegarka napowrót .  Mło­
dzieniec spokojnie czyni ł  jej wyrzu ty ,  ze go obraza ,  że s i ę  zapewne  myli, 
nic niepomogło,  pan i 'Zachar ia szowa cha łasowała ,  krzyczała,  a uakoniec 
pos t rzeg łszy żandarma ,  zawołała na niego aby  jej dopomógł.  Ch łopak  
widząc,  źe nie żarty,  spieszy z rozkrzyźowanemi  rękoma do żandarma 
i wo ła :  ach jak jestem szczęśl iwy p rzyjacie lu,  tbtwno się z sobą uiewi- 
dziel iśmy! p rzy te m ściska go za szyję i całuje.  Żandarm dał  się ściskać 
i w yca łow ać ,  ale do pr aw dy  niemógł sobie p rzypomnieć ,  gdzie widział, 
gdzie pozna ł  młodzieńca.  Nareszcie namęczywszy  się z myślą,  prosi  go 
także grzecznie,  że mimo znajomości i p rzy jaźni ,  musi pełnić obowiązek  
i obej rzał  chłopaka,  u którego nic nieznałazł.  Puścił  więc go, a pani 
Zachar i aszowa zak łopo tana  wróci ła do domu szukać dalej zegarka,  k tóry 
może  się zarzuci ł .  Żandarm także później wróci ł  do  domu ,  a zdejmując 
m u ndu r  i szukając czegoś po  kieszeniach,  post rzegł ,  że coś dygoce  w kie­
szeni ,  sięgnął i dob y ł  co? — zegarek pani Zachar inszowej .  Te raz  d o ­
piero pozna ł ,  że k iedy  go złodziej  ściskał ,  to mu też zręcznie wsunął  
do kieszeni zegarek.  I złodziej  się ucieszył ,  że w y d o b y ł  się z k łopotu 
p rzytomnością umysłu,  i pani Zachar ia szowa cieszyła się, że wrócił  ze ­
garek do domu jako o w o c  jej natarczywości .

Mlozmaite wiadomości.
— W ł a d y s ł a w  Oleszczyńsk i  w yk ona ł  w P a r y ż u  w tych czasach dwa 

piękne pomniki  g r ob o w e :  Jul iusza  S łowackiego  i j enerała Tyszkiewicza.  
P om nik  Słowackiego,  na cmenta rzu Montmar t re ,  jest w formie skały 
wyk u te j  z j ednego  kamienia,  a uwieńczone j  krzyżem w dużych  ro zmia ­
rach.  Na jednej  s t ronie ska ły  zna jduje się medal ion z popiers i em zmar ­
łego,  z pod  k tórego rozwija się karla obejmująca ty tuły  celniejszyhh dzieł 
poe ty.  Na innej  znajduje się lira z zawieszoncmi wieńcami,  opar ta  na 
r oz r zuc ony ch  księgach,  a na trzeciej znajdu je  się sow a ,  godło g rob owe  
i symbol  intelligencyi.  Pomnik jenerała Tyszkiewicza  jest prostszy,  ale 
równie  godny  pochwały .  Na posadzce kamienne j ,  stoi sarkofag z nap i­
sami polskiemi i he rbe m,  a ne sarkofagu postument  marmurowy,  po nad 
k tó rym wznosi  się popiersie zmarłego.  Na przodzie  i najniższej części 
pomnika ,  r zuc one  są dwie armaty,  jako godło wojenne.  W ł a d y s ł a w  
Oleszczyński  zrobi ł  także piękny z marmuru  dla p. Singer .  Pomnik len 
zaleca się ze s ta rannego  wyrob ien ia  o rnamentacyi  i z 2ch płaskorzeźb.  
P łaskorzeźby,  bardzocenione  p rzez  a r tys tów francuskich,  zostały przez 
nich z gipsu odlane.

Wiadomości Handlowe.
B e r l i n ,  d. 9. Lipca.  — Pszenica 66 — 72 tal. ,  żyto  55 — 58 tal., j ę ­

czmień 39—42 tal., owies  2 9 —32 tal., groch 52— 62 tal . ,  olej r zep iowy 
101 tal., olej lniany lOf  tal.,  okowita  bez beczki  26 tal.

S z c z e c i n .  9. Lipca.  — Zyto 54— 57 tal. — Olej  r ze p io w y 10 tal. 
—  Okowi ta  13f  tal.
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Przybyli do Poznania dnia 10. Lipca.
B A Z A R : Kowalski z P o trzebow a; hr. Grabowski z Ł ukow a; Niegolewski 

z W lośc ic jew ek.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C 1IA : Pułkownik Beczwarzowski i adjut Brunk 

z B er l in a ;  bar. K n o rr  z G u tó w ; Lelin z J a r o c in a ;  Kurii z Annabergu.
POD C Z A R N Y M  O R Ł E M : Lossow z Bydgoszczy; Kinzel z G u h rau ;  Reie- 

wski z Pakszyna.
H O T E L  R Z Y M S K I :  Moszczenski z Jeziorek.
H O T E L  P A R A S K 1: Ksiądz Szymański z M akow ar;  Switkowski z Gniezna; 

Seinpolowski z K rerow a.
H O T E L  B E R L IŃ S K I :  Hoppe z S o ko ło w a;  Neumann z B erlina ;  Scliornstein 

z T a rno w y ; Kamieński z W o jn a .
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Schwarz z Inowrocławia.
PO D  B1AŁY3I O R Ł E M : Alisch z Grodziska; Rclt ig  z Rogoźna.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Leidler z R u h b c rg a ,  rynek  N r .  78.; Soyka 

z Leipe , przedni. St. W o je .  N r. 40.
Dnia 11. Lipca.

B A Z A R : Białkowski z P ierzchną; Znaniecki z Z a b o ro w a ; Berendes z Brzozy; 
Niemnjewski z Sliwnik; Stoss z Nietrzanowa.

H O T E L  R Z Y M S K I B USC H A: Rosemann z Bydgoszczy; H ohf z N iirenbergu ; 
Bnrncnianii z Szczecina.

H O T E L  B A W A R S K I :  Konecka z G ubcn; Friedrich  z H am burga ;  W olick i  
z W a rs z a w y ;  Spitzberg  z S /rem u ; Dietrich z L andsbcrga ;  Berlin z Neu-

Strelitz; Palm z G ollenschufz; Zychlinski z P ie r s k a ; K urnatow ski z Chalina; 
Bicliczki z Siedleczka.

POD CZA SINYM O R Ł E M : Chrzanowska i Białkowska z W rz e ś n i ;  Smitko- 
wski z S iedm iorogow a; Switkowski z B orów ka ;  Smitkowski z Ł ę zek ;  Sn- 
chorzewski z T a rno w a; Dzierżanowski z G linna; Kozicki z Sośnicy: 
V icrte l  z Mechina. J ’

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Hr. Skorzcwski z Czernie jew a; Braune z Rotli- 
schloss; Kałkstein z G oluchowa; G regorovius z P leszew a; Camphausen 
i W es te rm an n  z B erlina ;  Eichhorn  z O lleubach; Gadcbusch z Szczecina; 
Caluinn z Moguncyi.

H O T E L  R Z Y M S K I : H r Łącki z Zębowa.
H O T E L  P A R Y S K I :  Mellenberjj i Tyrankicwicz z W rz e ś n i :  Brndsack z Mi­

łosławia.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ : Hr. Skorzcwski z N idom ia; hr. S kórzew sk az  Czernie­

jew a; Ossowicki z Lublina.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Altman z W ro c ła w ia ;  ks. Sahc z W ą g r o w c a ;  Trąnip- 

czyński z Zaniemyśla; Bermst z W ilsn o ck ;  Daszkiewicz z T o ru n ia ;  M uller 
z D ram lm rg a ;  Rychlowski z Zimnej wody.

H O TEL W I E D E Ń S K I :  Sokoluicki z M aszynowa; Żeromski z Grodziszczka.
PO D  BIAŁYM O R Ł E M : Remschel z C h lad o w a ; Krustky z P leszewa; W a c h ę  

Gcmbaszewa
MOTEL R Z Y M S K I :  H r. Łącki z Zębowa.
PO D  T Z R E M A  L IL IA M I: Klein — lirykczyński z W ielen ia .
H O T E L  K B U G A : Połczyński z D ługich , Hchdmnnn z Rakowki.
H O TEL E IC I IB O R N A : K ay se r ,  Z ippcrt  z G n iezna ,  K aśka  z Nowo. dworki, 

Zerenzcs z R ogoźna.
POD K O R O N Ą : Brock z Gniezna, Goldstein z Kościana.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  K ayser  z B euncckenstc iu , ul. Bcrlinsk n 20.

W  księgarni Ż u p a ń s k i e g o  wyszło dzieło:  
'Abiór wiadomości do hisloryi 

sztuki lekarskiej te Polsce  od
czasów najdawnie jszych aż do najnowszych  
p rzez  L i i ( l n i k a G a « i i o r o n « k i e g o ,  Dok­
tora me d yc yn y .  To m II. Cen a  3 Tal.

W  tejże księgarni nabyć m o ż n a :
J e z u i c i  i i c h  d ą ż n o ś ć ,  przez L. Z.

C ena 8  Zip.

(I Ernesta Ciintlieia w Lesznie wyszło  i po
wszystkich księgarniach jest do nabyc ia :

O
MSZY ŚWIĘTEJ

czyli
N a u k a  o n i e u s t a j ą c e j  o f i e r z e  n o w e g o  

z a k o n u ,
/ O ' i c i  X . M e r tu n u ia  tm nlitrt* ,

z n i e m i e c k i e g o  p r z e z  X i ę d z a  ** * .  
C e n a  12  S g r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Sp ro s t ow a na  lista tute jszych ob io r ców gminv 

w y łoż on ą  będzie w dniach od 15. do 39. m. b. 
yv naszym sekre taryac ie  na d rugiem piętrze w R a ­
tuszu. W  tym czasie wolno każdemu mieszkań­
cowi tutejszej gminy przedłożyć uam protcs t acyą 
p rzec iwko  prawdz iwośc i  lej listy.

Pozn ań ,  dnia 6. Lipca 1853.
M a g i s t r a t .

S P RZE  I) A Z K O N I E C Z  N A 
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

W y d z i a ł  I. dla sp raw  cywilnych.  
P o z n a ń ,  d n i a  14.  M a r c a  18 5 3 .  

Nieruchomość  własnością J a n a  K o s c h e l  i 
żony  tegoż A n n y  E l ż b i e t y  z M e y  n a s  ó w ,  
j a k o  też A n n y  M a r y i  T e r e s s y  M e y n a s  z a ­
mężnej  Mi i i  l e r  resp. p rawn ych  nas tępców tejże 
ostatniej ,  handlującego mąką J a n a  B o g u m i ł a  
H e  t h  i żony jego R e n  a t y  z M u l l e r ó w ,  b ę ­
dąca w P o z n a n i u  na przedmieściu Chwalisze-

wie pod liczbą 112. (ulica W e n ec ya ń sk a  Nr. 11 ) 
po łożona ,  oszacowana na 5354 Tał.  7 sgr. 2 fen. 
wed le  taxy, mogące'j być  prze jrzane j  wraz z w y ­
kazem hypo tecznym w Regis l r aturze,  ma być 
u n i a 24.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 3 .  r. p rzed p o ł u ­
dniem o godzinie 11 w miejscu zwykłem posic 
dzeń sądowych celem podziału sprzedaną.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Slósownie do przepisu §. 137. i następnych,  

części I. tytułu 17. Powszechnego  p rawa k r a j o ­
wego podaje  się do  wiadomości ,  iż podział  spa ­
dku po zmarłej  w P o z n a n i u  dnia 15. L i s topa­
da 1824. wdowie K a  t a r z y  n i e  S i e I s  k i e j  z d o ­
mu S c h  w a c h ę  r t  p ie rwszego zamęścia R o z  
p e n d o w s k i e j  nastąpi.

P oz n a ń ,  dnia 16. Cz er w ca  1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  II. W y d z .

Niniejszem mam zaszczyt  szanowne j  publi 
czności  uniżenie donieść:  iż zaopa t rzony  jestem 
w ap iece mojej w skład wszelkich tak sz tucznych 
jak na tura lnych  wód mineralnych,  a to w cenie 
zwyczajnej .

Zwracam uwagę na W i t  t e k  in  d a  w o d y  i sól, 
k tó rych przedaż dyr ckcy a  zakładu mi powierzy ła .

A. IgtlSSe,  właściciel czerwonej  apteki 
p rzy  rynku  Nr.  37.

S m a r o w i d ł o  d o  w o z ó w  tanio poleca 
«#.  Affellote tCZ9 Chwal i szewo Nr.  8.

H eble do o g ó r k ó w  i noże do 
b o b ó w  poleca

A . l&ftlff.  W r o c ł a w s k a  ulica Nr.  3.

Tak  znane

mydło do kąpieli
F. C.  S t e g m a u n a

poleca ga. Przespoieteski W  Poznaniu,  
ulica W r o c ła w s k a  Nr.  14.

Ś l e d z i e  ś w i e ż e  (Matjes) co tylko  od ebra ł  i 
poleca sztukę po  1 Sgr. ,  tuzin za 19 Sgr.

•i. AJfe/loteicz. Chwal iszewo Nr.  8.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e

Dnia 9. Lipca 1853.

P ożyczka  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d ito  z roku  1850..............
dito  z ro k u  1852.............

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o ..........................
d ito  p re m ió w  h an d lu  m orsk ie go  . . . 
d ito  M archii  E l ek to ra ln e j  i N o w ej  . .
d ito  m ias ta  B er l in a    ....................

L i s ty  z a s ta w n e  M archii  E l ek t ,  i N o w e j  
dito P r u s  W s c h o d n ic h  . . .
dito  P o m o r s k i e .......................
di to  W .  X .  Po zn ań sk ieg o  . . 
d ito  W . X . P o z n . ,  n o w e . .
d ito  S z l ą s k i e .............................
d ito  P ru 3  Z achodnich

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y ..........................................................
A kc ie  kolei żelazne j S ta rog .  P o z n a ń sk .
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Lbr
mi e ś c i e Poznani u .

Polskiego
n o w y  t ranspor t  cotylko odebra ł  i poleca

J ed y n y  skład teg o ż  m ydełka na 
W . K się s tw o  Poznańskie

u P> Przespoletrskieyo  W  Poznaniu,  
ulica Wr oc ła w sk a  Nr.  14.

P s z e n ic y ,  s z e f e l .....................................
Z y t a ,  s z e f e l .............................................
J ę c z m i e n i a , s z e f e l .................................
O w s a ,  s z e f e l ........................................
T a t a r k i ,  s z e f e l .....................................
G r o c h u ,  s z e f e l ................................
Z i e m n ia k ó w ,  szefel
S i a n a ,  c e n t n a r  ............................
S ło m y ,  k o p a ......................* ..................
M a s ł a , g a rn ie c   .............................
S p i r i t u s u  (b e c zk a  120 k w . ) 8 0  J T r a l .

Dnia 11 Lipca, 
1853. r.

od i Jo
tal. i ser. | f„. 1 lal. Iśffrlfn
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